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—  Warszawa  4 Października. —
Zmarła u wod anslryackieb w Ischl, W a n ­

da z X iąźąt Radziwiłłów xięźna Czarloryjska, 
urodziła sio d. 29 slycznia 1813 r. Ojcem je j  
był JO. X ią żę  Antoni Radziwiłł ,  NamiesltuL 
W .  X s lw a  Poznańskiego, Ordynat Nieświeźki, 
Mirski i O lyrk i,  syn xeia Michała, W ojew ody  
Wileńskiego, i Heleny z hrabiów Przeźazieckicb, 
damy dworu j .  C. K. Mości założycielki Arka- 
dyi. Matką zmarłej x ię in e j  Czartoryjskiej by­
ła je j  Kr. W .  X żna Ludwika Pruska, córka 
xcia Augusta Ferd. Pruskiego, pradziada stry­
jecznego  Jj. króla Pruskiego, 1 x ięźnej Ludv;i 
ki Margrabianki Brandeburgskićj. X żu a  Czar- 
toryjska pozostawiła dwoje dzieci syua i rurkę. 
Zwłoki je j mają być przewiezione do grobu fa­
milijnego w  Anto.ńowie w Szlązkn.

W  końcu z. m. ży ć  przestała w Passy pod 
Paryżem po powrocie  z W ło c h ,  gdzie bezsku­
tecznie dla poratowania zdrowia jeździła , ś. p. 
hleuieutyiia z Tańskich Hofimatiowa, autorka 
wielu dziei pożytecznych. S. p. Hoffmanowa 
żyła lal 48. Szczególnym zbiegiem okoliczno­
ści zgon ten nastąpił prawie w jednym czasie 
ze  zgonem jć j  siostrzenicy, ś. p. Heleny z 
Tarrzewskith Radwan , zmarłej tu w kraju, 
tej właśnie Helenki , dla której xiążeczka do 
czytania dla dziewcząt pod tyt.: W iązanie 
Helenki napisaną była.

D. 26  z. nu przysłano do W arszaw y i tym- 
czasowie za ‘ rzyuiano w areszcie policyjnym, 
Klarę Mankowską , lal 30  liczącą , dawniej .u- 
trzyniującą karczmę w  wiosce o kilka mil od 
W a rszaw y  od leg łe j , która w  mieście Nowym  
D w orze ,  przy p rze w o z ie ,  podszedłszy z c z w o r ­
giem dzieci do rzek i ,  nj.jprzód 11 letniego sy­
na swego do tejże wepchnęła, a polem sama z 
młodszemi dziećmi w w odę skoczy ła ,  lecz 
wkrótce p o  dostrzeżeniu, wyratowani zostali. 
Taż  Mańkowska będąc baJcną, coby  ją skło­
niło do takowego postępkn, zeznała: źe  gdy mąż

je j oddał się namiętnie pijaństwu, ona zmuszoną 
została objąć zarząd poprzednio wydzierżawionej 
przez niego karczmy; że mimo jak najusilniej­
szej pracy, nie była w  stanie nawet regularnie 
uiszczać się z długów, za wzięte na kredyt 
trunki, i dla tego ,  widząc niemożność utrzy­
mania się dłużej z karczmy, prosiła ekonoma 
tamecznego o dunmnożenie co do zwolnienia 
je j  od przyjętych obow iązków , lecz on żąda­
niu temu odmo w ił ,  a nadto na satysfakcyę za­
ciągniętego długu za w ó d k ę ,  zabiał krowę je j  
własnością będącą; źe będąc przez, zabór len 
pozbawioną jedynego sposobu wyżywienia dzie­
c i ,  udała się z płaczem do dziedzica w s i ,  pro­
sząc ó litość, lecz on odesłał ją do ekonoma, 
który zamiast w ysłuchania p rzyb y łe j , niemiło­
siernie pobił ją i wypędził; że zaledwie p o ­
wróciła do karczmy, nadbiegł ekonom, wszystkie 
sprzęty do niej należące z stancyi w yrzucił ,  i za­
lec i ł ,  aby przed wieczorem wieś opuściła; źe 
po  takiem postąpieniu z n ią , przejęta rozpaczą, 
ogołocona z całego mienia, bez sposobu w y ż y ­
wienia siebie i d z iec i , postanowiła sobie i im 
życic  odtbrać. W ładze do których to należy, 
rozporządziły  sprawdzenie rzetelności pow yż­
szego zeznania.

—  Lwów  27 W rześnia. —
Na przełożone N. Panu protokuły odbytego 

w  r. 1844 Sejmu, zapadła w  dniu 11 marca 184r 
r. następująca najwyższa rezolucya, na uchwa­
ły sejmowe. Uchwałę Sejmu, mocą Której rc 
aluość stanowa Fryderyków  zwana, ma być 
połączona z Instytutem ubogich i sierot przez 
Hr. Stanisława Skoróka założonym. Uchwa­
ła względem założenia kolei żelaznej w Gali- 
cyi,  jest już załatwioną Ndi wyższera poslano- 
w ien rm  z dnia 18 grudnia 1844 r. którem N. 
Pau wykonanie lej budowy na skarb najwyż­
szy przyjąć rozkazał. Na prośbę stanów , aby 
v zakładzie imienia Ossolittskich drukarnią 
znowu otworzono, raczył N . Pan do właści­
w ych władz potrzebne w tym w zględzie  w y ­
dać r o z k a z y , o których skutku, Stauy później
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będą zawiadomione. Na udzielenie z funduszu 
domeslykalnego nagrody 500 zr. (  do której W .  
Ant. Krregsliaber dodał 100 czer .  z ł ) za napi­
sanie najlepszej gramatyki języka polskiego 
dla szkół uarodowyeh, raczył N. Pan zezw olić .  
Również zezw oli ł  N. Pan, aby S/arzewskie- 
m u , początkującemu artyście m uzycznem u, na 
dalsze wykształcenie po 200 zr. przez lat trzy 
z funduszu domeslykalnego zaliczano. Co do 
życzenia wyrażonego w  adresie d.-iękczynnym 
względem mowy sądowej, rozkazał N. Pan o -  
desiać Star.v do postanowienia swego z dnia 2 
kwietnia 1844 r. o klórem W ydzia ł stanowy 
insynualem z d. 4  maja r. z zawiadomiony z o ­
stał. Co się zaś tyczy pytania, czyli jakie i 
które przedmioty mpolitechnicznym Instytucie 
lwowskim w polskim języku  wykładane być 
mają; rozkazał N. Pan zasięgnąć w przód zdania 
c. k. komissyi naukowej. Inne uchwały Sta­
nów  na tymi Sejmie zapadłe, raczył  N. Pan 
przyiąć do wiadomości.

—  Munchen 28  Wmięśnia —
N. Cesarzowa Rossvjska przybyła dnia 25 

b. m. po południu do Norymbergi. W . X ezka 
Ołga zwidziła natychmiast niektóre osobliwości 
miasta. Cesarzowa zwidzita nazajUir rano ma­
gazyn Beslelmeyera, potem gabinet sztuk pię­
knych Pickerla i inne osobliwości miasta.

—  Paryż 25  H'rześnia. —
X stw o  Nemours przybyli d. 23 do zamku 

Eu. X ź ę  Aumale udał się tamże z Rouen.
W iadom y już jest wypadek w y b o r ó w , któ­

re się w dniu 2 0 b. oi. rozpoczęły . Konserwatyści 
odnieśli wszędzie zw yc ięz tw o .  Nastąpi jeszcze  
kilka w yborów  w  dniu 27 b. m.

W  iniuislei stwie skarbu zajmują się ju ż  od 
miesiąca wygotowaniem obszernego wykazu 
porto od listów w  różnych krajach Europy. 
T o  wypracowanie ma posłużyć za podstawę do 
projektu reformy pocztow e j,  który minister 
skarbu, postanowił prz dłużyć na przyszlem 
zgromadzeniu izb, najniższe porto od listu w 
promieniu na 40  mil wynosić ma 10 centymów 
( 5  grp.), najwyższe do najodleglejszych miejsc 
w kraju 50 centymów (25 grp.)

Konsul francuzki w Babia donosi , że na 80 
mil od lego miasta odkryta została bogata ko­
palnia dyamentów.

Mohammed Beu Serrur, ktorego w Marsylii 
uważano za posła marokańskiego i dla tego ho­
norami i podarunkami obsypano , ma być awan­
turnikiem , którego teraz polioya śledzi.

—  Londyn 20  W rześnia .—
Prosty zamiatacz ulic miasta Londynu, któ­

ry się okazał być najbliższym krewnym jenera­
ła Rilcy, zmarłego niedawno w Madras, odzie­
dziczył właśnie 50 ,000 fst. ( pr zeszło 2  miliony 
z łp . )  pozostawione przez nieboszczyka. N ow y  
chłop milionowy używa hojnie swego majątku; 
kazał oporządzić od stóp do g łów  wszystkich 
swoich kollegów i dał rozkaz jednemu r/.ezni- 
kowi, aby w przyszłą niedzielę rozdał każdemu 
z nich kawał wołowiny; kupił dom przy ulicy 
Argyle-Sąware, w którym na swą instalacyę po­

stanowił dać ucztę dla wszystkich zamiataczy 
stolicy.

Donoszą z wysp Sandwichski< h pod dniem 
2  maja, źe  tameczny krói mianował niejakiego 
W y l l i e , ajenta handlowego z Londynu, s w o ­
im ministrem spraw zagranicznych.

W  Times czytamy: Jak tylko zasada, na 
której się opiera droga atmosferyczna, ostate­
cznie ustanowioną zostanie, przez doświadcze­
nia , jakie się właśnie w tyin względzie odby­
wają, Dyrektorowie kolei Great W esterne i  kom­
panii kanaiow, postanowili takową natychmiast 
przyjąć. Koińpąpia kanałów zamierzyła użyć 
w odę za siłę poruszającą dla sprawienia próżni 
otrzymywanej dotąd za pomocą maszyn paro­
wych.

P. Charles Bridges, duchowny członek Uni­
wersytetu O xfordzk iego , opuści! w tych dniach 
anglikanizm przechodząc na łono kościoła kato­
lickiego. Pani Boseombe de Brigewater, jego 
żona je g o  trzy siostry i cały je g o  dom poszedł 
za tym przykładem.

W  Nenagh Gwardian czytamy: Wiadomo, 
że  rozkaz ministra wojny wkłada obowiązek na 
każdego dowodzącego oficera, który z swenii 
żołnierzami znajduje s ię  na m s z y , aby natych­
miast opuszczai z swemi żołnierzami kościół,  
jak tylko kaznodzieja wtrąca do swego kazania 
przedmioty polityczne. Jeden przypadek lego 
rodzaju zdarzył się w przeszłą niedzielę w 
kaplicy w  Nenagh w  czasie drugiej m szy ,  ka­
znodzieja oświadczył swoim słuchaczom, źe dzi­
siejsza koliektn przeznaczona jest dla funduszu 
rep ea lów , wyliczał przytym usługi, jakie 0 ’ 
Connell wyświadczył dla kraju Dowodzący o- 
ficer opuścił z żołnierzami kościół i czekał na 
smęlarzu na nkończenie nabożeństwa, gdyż 
drzwi smęlarza zamknięte były.

—  Lisbona 10 Września  -—
Królowa wraz z  małżonkiem swoim Królem, 

wyjechała parostatkiem Terceira w zdłuż Tagu 
aż do Villa Nova , zkąd zamyślają odwidzić w 
Thomar Ministra spraw wewn. pana Costa Ca- 
pra l ,  który jest kasztelanem tego siarego zam­
ku i w poblizkości posiada piękną oa ję fnośe .

Królowa Dona Marya pisała niedawno do
swej » siostry« Królowej Wiktoryi,  upraszając 
ją  nsilnie, aby odwidziia Lisbonę. Zląd po­
wstała pogłoska że Królowa W iktorya wraz z 
Xciera Albrechtem przybędą na przyszłe l.uo do 
L isb o n y , gdzie jak  wiadomu, także x ź ę  Ko- 
burgski zasiada na Ironie.

—  Ateny  14  Września. —
Onegdaj z rana śród gromu dział zawinął 

do Pireus paropiyw G om er , mając na pokła­
dzie swoim xięcia Montpensier, który o godz. 
10 przybył do tutejszej stolicy. W ieczorem  da­
na była dla niego wielka uczta. W czora j  w
towarzystwie obojga królestwa Jchmć zrobił w y ­
c ieczkę do Peritdikoriu. K ró lo w e j , która nie­
dawno zaproszoną została od swego o j c a ,  aby 
się z nim zjechała w W e n e c y i ,  ofiarował kró­
lewicz francuzki swój okręt na przejazd do 
Kulamaki. Dziś z rana odprowadzona przez
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króla i xięcia Montpeasier, opuściła królowa 
port Pireus. Z  tamtej strony pr/.esinyku Ko- 
r /n ck iego  (w  Lut.-akis) oczekuje na nią parosta­
tek francuzki Cuvier mający ją. zawieść do W e -  
necyi.

Król powróci tu dzisia j, królewicz zaś fran­
cuzki nie przybędzie już do A t c j ,  aic uda się 
w  dalszą podróż.

Rozm aitości.
Wzajemna nauka.

Sławnem u liumorystykowi Sztern przysłano kil­
ka razv w  podarunku dziczyznę. Przez roztar­
gnienie, czy skąpstw o ,  nigdy Sz lem  nie dał s łu ­
żącemu za drogę. Dla tego tenże przyniósłszy 
znow u  zwierzynę , rzucił  ją na stół mruknąwszy 
ylko parę wyrazów. Sztern oryginalny w k a ż l e m  

zdarzeniu, w \ ła ja ł  s łużącego 2a taką niegrzecz- 
l io ś ć , a chcąc mu dać wzór o n e j , kazał mu u -  
siąsć przy stoliku, a sarn jego role przy ją ł  na sie- 
Lie. W  ysz.edł więc i zapukał do drzwi. ,,’W o ln o ' ' ,  
odpowiedział s łużący. Z  niskim ukłonem w c h o ­
dzi Sztern , oddaje grzecznie zwierzynę i mówi: 

jMMój pan kłania się uprzejmie i przysyła  Wielm. Pa­
nu D obrodzie jowi tę fraszkę, która niech będzie 
panu na z d r o w ie / '  L ed w o  co sk o ń c z y ł ,  s łużą ­
cy  w s t a ł , i uprzejmie r z e k ł : Proszę Panu bardzo 
p od z ięk ow ać , a tym czasem ftu sięgnął do  kie­
szeni jakby dobyw a jąc  pieniędzy), masz przyjacie­
lu za d r o g ę / '  Rozweselony' Sztern sięgnął n a ­
tychmiast do kieszeni, d o b y ł  pieniędzy i za wszyst­
kie razy Lojnić s łużącego nagrodził.

L i s z  l.
S ła w n y  wirtuoz fortepianista Liszt p rzybyw szy  

do  miasta Belfort, znajdował się jak prosty śmier­
telnik umieszczony na wierzchu dyliżansu; g łow ę  
miał ubraną w  fes z długitn jedwabnym kwastern. 
Deputacya amatorów oczekująca na przedmieściu 
przybycia  wielkiego artysty, wzięła go naprzód 
za jakiego urzędnika ob jazd ow ego ,  lub p od różu ­
jącego komisanta ;  lecz gdy Liszt z wierzchu dy­
liżansu wym ienił  swoje nazwisko, sto rąk wznio­
s ło  się w  jeflnej c h w i l i ,  aby go przyjąć i na zie­
mię zsadzić. Potem zaprowadzono g o ,  albo ra­
czej zaniesiono do, hotelu ,  gdzie z ucztą ).a niego 
czekano. Podczas biesiady, Liszt, który czape­
czkę sw o ją  na krześle p o ł o ż y ł ,  spostrzegł, ze ka­
ż d y  z gości szedł kolejno w yrw ać  kilka nitek z 
k w as lu ;  zdziwiony na]przód, wkrótce dowiedział 
się , iż każdy chciał tym sposobem zachować pa­
miątkę jego bytności. W ielki artysta rozczulony 
tyrm postępkiem, d arow ał czapeczkę osobom obi _

Doniesienia
A ro .  6201 .

O b w i e s z c z e n i e .
W Y D Z I A Ł  DOCEIODÓW PUBLICZNYCH 1 SKARBU 

W  SENACIE RZĄD ZĄC YM
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

Miasta Krakcwa i  Jego Okręgu.
Z mocy upoważnienia Seuatu R z ą d z ą ce g o  z 

dnia 30  W rześnia r. b. Nro 4 ,8 2 6  D. 6 .  S. 
podaje do powszechnej w iadom ości, iż w  biu­
rach Wydziału Dochodów Publicznych i Skar-

cnym na lej biesiadzie. Lecz gdy czapka nie mo­
gła  stać się udziałem każdego ; jeden z c z ło n k ó w  
zabrał ją do  siebie, przyrzekając^*że ją  gotow ą 
do usług obecnych  osób zatrzyma. Z tąd  zifzdrość 
i niezgoda; dla' czegóż ta osoba miałaby w yłączn ic  
sama korzystać z nadzwyczajnego zaszczytu na­
kryciu czasem g ło w y  czapką wsławionego artysty^ 
Kto inny nie m óg łżeb y  Utkze czerpać w niej na­
tchnienia jcniuszu? Sprzeczka za<zvnała b y ć  bar­
dzo ż y w ą ,  gdy jako środek pojednawczy zapro­
po n o w a n o ,  aby z ło z y ć  czapkę Liszta w sali kon­
certowej towarzystwa filarmonicznego, albo aby 
ją  puścić w łoteryę na korzyść kilku biednych ar­
tystów. O toż  ludzie ,  którzy cześć talentów" do 
bałw ochw alstwa p o su w a ją ,  ale , (  i '  n: tt
miątka ma być  na korzyść biednych sprzedana, 
ży czy ć  należy mieszkańcom miasta Belfort ,  aby 
więcej jeszcze wzrośli w sw ym  fanatyzmie w chwil '  
przysądzenia onćj s ławnej czapki.

Poprawa żołnierza.
Jedno z pism berlińskich podaje następujący 

szkic kar w  wojsku amerykańskiem: Ż o łn ierz
K in c z , jeden z najwaleczniejszych w regimencie, 
ale przytcin łotr  i pijanica, przez lat kilka zasłu­
g iw ał na ukaranie, jakoż bardzo często odbierał 
po  5o kijów i to mu przeszkadzało do awansu a 
nareszcie pozbaw iło  go arnhii yi lak , że juz i ka­
ra na nim nie skutkowała. Jednego razu znowu 
na kije zasłużył. Major pu łku  n ow o  pirzybyły, 
kazał mu wyliczyć 5o, kióre on nie skr iyw iw szy  
się ani pisnąwszy w y trzy m a ł ;  gay  skończono ka­
rę i major mu jeszcze p raw ił  p e r o r ę ,  rzekł: „ra­
nie Majorze, czy major wie wiele już dotychczas 
kijów dostałem? Oto 9Óo; niech major każe mi 
jeszcze 5o w yliczyć ,  żeby  b y ła  okrąg ła  summa. 
Lecz major rozsydny człowiek , kazał go  oddać 
do szpitalu, w  którym w ykurow aw szy  s ię ,  w y ­
szedł Kii.c.z i n iedługo  znowu na kacę zasłużył. 
Major kazał Stanąć kompanii kazał Kinezą obna­
ż y ć ,  i tak jak dziecku kazał w y ło ż y ć  l5  ró z c -  
czok. Ta kara tak skutkowała na K in czu ,  że 2 
miesiące c h o r o w a ł ,  i później pop raw ił  się tak, iż 
j .y ł  wzorem dla innych ż o łn ie rz y ,  i w krótce  a -  
yyansował na sierżanta.

PRZYJECHALI Dl) K RAK Ó W/.

Od dnia 13 do dnia 14 Października.
Skrzeezkowski Józef  z ż o n ą ,  Gniazdowski K f -  

lix ob .,  z Polski; —  J a b ł o ń s k i  atfexandcr i Jan, 
Kobliczka Ida ob., Mcnziński Daniel ob .,  Sulimier- 
ski Marcelli ob., z G a l ic j i .

W yjechali z Krakowa.
Stańko Józef, clo Polski; —  Załueki Julian ob.,  

Liidcrs Alexandcr jenerał ces. ros., Lubow ski 
Erazm ob., do G.iliryi.

Urzędowe.
bu w dniu 27  Listopada t. r. odbywać Si<t b ę ­
dzie publiczna Iicytacya na sprzedaż 3 ,000  cen­
tnarów Cynku .wagi berlińskiej przez  sekretne 
deklaracye, które oa ••ęce Senatora Prezydują- 
ccgo  w  Wydziale Dochodów Publicznych i Skar­
bu skiadaoemr bydź mają.

Cena od której zaofiarowania czyaiouemi 
bydź m ogą, oznacza się na Z llp .  39  za jeden 
centnar namienionej w ig i .

Ktokolwiek zatem jest  w  chęci nabycia rze­
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czone j parlyi Cynku winien w  dniu wymienio­
nym przed godziny drugą z południa z łożyć  o- 
pirczętowaną dekkracyą wedle  fonny poniżej 
w sk a z a n e j ,  klora obejm ować ma poświadczenie 
Hassy Głównej iź w lakowej złożone zostało 
Yadiiim 1 / 3 0 części wartości Cynku , tz\li k w o­
cie Złtp. 11 ,700  oupowiadające.

Warunki tej sprzedaży każdego czasu w 
bióracti W ydzia łu  przejrzanemi bydź będą mo­
gły, z których są najgłówniejsze: i i  utrzymują­
cy się przy licytacyi uależytość przypadającą 
w dni 14, w Hassie Głównej uiścić w in ien, a 
po otrzymaniu Assygnacyi z W ydziału  po od­
biór Cynku do but skarbowych w Jaworzniu 
ndać się.

W zór do Deklaracyi.
D e k l a r a c y a .

Mocą której ja podpisany na zasadzie w a­
runków licytacyi w Wydziale przejrzanych, 
zrozumianych, i przyjętych , deklaruję niniej­
szym zakupić 3 .000  centnarów Cynku wagi 
berlińskiej po ceuie złotych polskich (tu wypi­
sać cenę liczbami i literami) za każden centnar, 
i na pewność tej deklaracyi Vadiurn w kwocie 
Złtp. 11 ,700  w Hassie Głównej jak poświadcze­
nie na wierzchu Deklaracyi przekonywa z ło źo -  
nem zostaje ,  (w yrazić  datę, podpis własnorę­
czny i miejsce zamieszkania).

Kraków dnia 7 Października 1845 r.
Senator Preżydujący,

J K SI1JŹARSKI.
( I r . )  Referendarz Senatu J. Paprocki.

Nr o. 5i32k
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i ścisłe. ^Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek wniesionego przez Maryannę Za­
wadzką żądania, o przyznanie je j  spadku po 
mężu jej Antonim Zawadzkim pozostałego; T ry ­
bunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora w 
myśl artykułu 12 ustawy Hypotecznej z roku 
1 8 4 4 ,  w zyw a wszystkich prawa do pow yższe ­
go spadku mieć mogących , aby się zstosow-nemi

dowodami w ciągu trzech miesięcy do Trybu­
nału zg łos i l i , w  przeciwnym bowiem razie, po 
upływie rzeczonego  terminu, spadek w  mowie 
będący zgłaszającej się Maryannie Zawadzkiej 
przyznanym i tytuł własności kamienicy Nro. 
346  w Gminie III. stojącej na je j  imie przy ­
znanym zostanie.

Kraków d. 10 W rześnia  1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Pa HENSKI.

( I r . )  Sekr. Lasocki.
N ro. 577

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepodległego i  ściśle Neutruln ego 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Gdy w Massie niegdy Jana Nep. Dauielskie- 

go znajduje się w Depozycie sądowym kwota 
złp . 913  gr. 20. przeto Trybunał po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora w z y w a  wszystkich 
mogących mieć prawa do pomienionej kwoty, 
aby się z stósownenii dowodami do Trybunału 
w terminie trzech miesięcy zgłosili .-

Kraków dnia 8  Października 1845 r.
P r e z e s .

(Ir .*
M a j e r  

Sekretarz Lasocki.

N o  48635.
DYREKCYA P O U C Y I

W ohiego N iepodległego i  ściśle nieutralnego 
Miasta Krakowa i  J e g o  Okręgu.

Podaje do powszechnej w iadomości iż wr d e ­
pozycie jej znajduje się zegarek srebrny od o -  
soby podejrzanej odebrany. Ktouy się mienił 
być właścicielem takowego winien się zgłosić 
w  terminie dni 14 po odbiór.

Kraków dnia 10 Października 1845 r.
Za Dyrektora Policyi. 

Kroebl.
Zn Sekretarza Piotrowski.

Dtłoii^ieitio f»ryivalgtc.
W ynalazłszy sposób zaopatrywania K a lo ­

szom Gumowych w podeszwy .skórzane za po­
mocą kleju na ten cel przyrządzonego ,  mam 
zaszczyt o tern Szanowną Publiczność zawia­
domić f zapewnieniem, iź sposób ten , dotąd 
nieużywany czyni je o wicie trwalszymi, w y- 
gudniejs/emi i foreoiniejszemi. Sporządzam nad­
to trgo gatunku Kalosze zu żyw a n e ,  bez pozo­
stawienia naimuiejszego śladu ich uszkodzenia.

Antoni Bańkowski, 
Majster Professyi Szewckiej.

Pod L. 235 Gm. II. w Domu P. Jarzyu- 
skiego na 3cim piętrze.

M .jący jakiekolwiek preiensyc do W  go Hi­
larego Mc-iszewskiego z tytułu przedsiębiorstwa 
Teatralnego raczą się po zaspokojenie tychże

zgłosić do Dvreklora teatru najdalej z dniem 15 
Listopada 1845 roku , gdyż po tym teririuTe ich 
pretensye za przepadnięte uważane będ^. (2r.)

Do nowo założonej Introliga- 
torni Pryder. Friedlcinu  w  Rynku 

głównym naprzeciw Ratusza, potrzebnym jest 
chłopiec do terminu, któryby oprócz  stoso­
wnych zdolności posiadał dobrą kouduitę.
___________________________ (5 r . )

Z y g m u n t  Z e i s e l
D E N T Y S T A  Z  A Y 1 E D M A

mieszka p-zy  ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pad 'N rcin  43 na pierwszJm 
piętrze (5r .)


